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pod redakcją p. I  l i  A iY (JA IiKącik dla pań
Jak nadać modną sylwetką

s t a r e j  s u k ie n c e
Każda z kobiet chce mieć mod­

ną sylwetkę, przypom inającą te, 
które widzi na żurnaiach mód, 
lub które spotyka w teatrze i w  
pierwszorzędnych restauracjach.

N r s te t y  nie każda z nas roz- 
■ porządzą odpowiedniem i środka 
mi pozwalającem i je j cdnaw iać  
całkowicie sw o ją  garderobę z na- 
stan  em sezonu i z garderooą od­
rzucać stare suknie.

Co zrobić ? Czy zrezygnować  
z dowolnej i koniecznej nawet 
kobiecej kokieterji? Ni e l  A mo­
że obarczyć domowy budżet no- 
wejni wydatkam i na stroje kosz­
tem innych  pozycji? Także nie! 
K ażda kobieta św iadom a swoich  
rodzinnych obowiązków nie zgo­
dzi aię pa ie podszepty sw o je j 
p ró żn o śc i!

Jest jeszcze inne w yjście z sy­
tu a c ji!  Poprostu  należy zastoso­
w ać  modę do swoich jnaterja l- 
nych  środków w  ten sposób, że­
b y  ta adaptacja  by ła  n iew idocz­
n a ! Jest to mojem zdaniem zu- 
p« tnie m ożliw e !

Postępu jem y w  ten sposób: czy 
tam y artyku ł o modzie, dow iadu­
jem y l ę  eo jeat najbardz ie j ko­
szone, jak ie  charakterystyczne  
n ow ości zostały wprowadzone, 
prseglądam j rysunki m odelów ; 
ja k iś  szczegół, jak ieś przybranie  
zw raca naszą uw agę. Zastan aw ia ­
m y s ię  nad tem. czy nie dałoby się 
ten  staczegćł zastosować do tej 
lub innej sukni, i czy dzięki nie­
mu n ie  m ogłybyśm y zmienić je j 
w yglądu  i zm odernizować całość!

K iedy kupujem y m aterja ł na 
su kn ię należy zawsze kupić a je- 
aen m etr w ięcej, d laiego w łaśnie, 
żeby m ożna było dokonać takie­
go odnow ienia. N atu ra ln ie  m a­
m y na m yśli m aterjały  w dobrym  
gątunku, który m ogą służyć diu 
żej n.it jeden sezon!

T o  odnaw ian ie stro jów  mamy 
jaązczę ułatw ione kom binacją ma 
te jja łó w  i kolorów, co pozwala  

t fljun ąokupić m ąterja łu  innego  
gątunku Obecnie bowiem  muże- 
m y łągzyc gładki m aterja ł z prze­
rabianym , wełnę z aksam.tem.

N ajła tw ie j zmienić suknię i o- 
s iągnąć  sylwetkę p rzybiera jąc  ją  
jnpem i rękawam i. Pod tym wzgię  
dem mamy w ielką rozmaitość 
w zorów.

M ożem y nosić g ładki koszulko­
w y  rękaw  zakończony mankietem, 
a lbo  przybi any zakładeczkami 
p ikowanym  ściegiem, jedną więk 

są fałdą lub  plisowaniem . W s*v - 
**k > Ł  te ozdoby iuą  wzdłuż ręka­
w a  od ram ienia, łub karczka ć 
w a .
| J & w n !» m odny jest rękaw  roz- 
ązeiwający się u dołu jak  w  zakon 
sym  hrbic ie , a lbo  p rzybrany od 
łokcia idącym  w olantem ; ten rę ­
kaw nada je  się do jedwabnych, 
w izytowych tualet. W olan t ten 
me4e być p lisowany, co bardzo  
elegancko w ygląda .

O ryg ina lny  jest również rę ­
kaw  tro is -  quarts, w ąski i sanu- 
jow ąn y  w  ren sposób w  jaki sznu­
row any jest stanik na rysunku

r

nr. 1 To przybranie jest bardzo my, połyskiem swoim ożyw iają-
muderne i odnaw ia całkowicie sta cą przód stanika. Koszulkowe rę-
nitłf, jeżeli zastosujem y je  na rę- kaw y zakończone są mankieci-
kawach i jako zapięcie! ł iem.

Możemy nawet nie zmieniać rę. Kołnierzyk jest niski, sH jąco  
kawa w  sukni, a tylko przybrać I 
go sulnszowem i epoletkami i dać 
sutaszowe wyszycie na m ankie­
tach; jeżeli 3tanik nadaje się do 
satąszowego zapięcia sprzodu —  
mamy bardzo efektowną i charak  
terystyczną ozdobę sukni,

Noszone są również bufiaate rę ­
kaw y ; trois - ąuarts, przy łokciu 
zwężoiib i zakończone mankieci- 
k ’em, lpb  długie, zmarszczone 
przy ram ieniu, albo przybrane u 
góry  niewiclkiem i, podłużnemi, 
krytemi zakładeczkami, czyli pln- 
ce‘ami.

W  jedw abnych sukniach może­
my umieścić na ram ieniu małe 
plisowane, spadające epoletki, a 
przy szyi dać p lisow any zaDot; 
wełnianą suknię ożywimy białym , 
sztywnym mankietem ,.mosque- 
ta re“ , i podobnym kołnierzem  
wykładanym , szerokim, zwanym  
„C laudine".

K olorow e paski, szaliki, m eta­
lowe zapięcia, złote, srebrne i 
kryształowe guziki p rzy jdą nam  
również z pomocą i nasze dawne  
suknie staną się podobne do n a j­
nowszych. jakie widzimy na za łą­
czonych rj sunkach.

rI z
M odel J.

Szykowr.a sukienka wykonana  
z wełn ianego m aterja łu  w  jedno­
litym kolorze. Zwróćm y uw agę na 
stanik, którego zapięcie jest b a r ­
dzo oryginalne w  sw ojej w ielk iej 
prostocie. Zam iast guzików —  ma 
my sznurowanie z jedw abnej taś-

Model 2.
w ykładany zw iązany taką sama 
taśmą. W ąski, skórzany pasek u j­
muj e stan. Spódniczka gładka. P a ­
rę fa łdów  sprzodu rezszersą ją  u 
dołu. D w ie  kieszonki nałożone na 
spódnicę dopełn ia ją eleganckiej 
całości. i .*..

T rudn iejszy - do wykonania 1 o
w iele bardziej w ypracow any jest 
inny m odel' (2 ) .  Zależnie od ma- 
terja łu  stanik może być p rzybra­
ny zakładeczkami lub pikowanym  
ściegiem ; w  m aterjaie lekkim i 
miękkim zakłaneczki będą bardzo  
ładnie w y g ląda ły ; o ile jednak  
m aterjał jest grubszy i mięsisty 
starannie pikowany grubym  jed  
wabiem  ścieg stanowi efektowne  
przybranie.

Stanik zapięty jest na dw a kw a­
dratowe. kryształowe guziki, ale 
można jeden gumk rozpiąć, wtedy  
kołnierz rozchyla się ukazując  
szaliczek.  ̂ Jest to kawałek ma- 
terja łu  naśladu jący  tylko szalik. 
K olor jego  kontrastuje z barw ą  
stan ika: do granatow ej sukni mo­
że być n ieb iesk i: do bronzowej 
beige, albo zielony, do czarnej 
czerwony albo biały. Modnem  też 
połączeniem jest żółty ? granato- 
wem.

Pasek skórzany, szeroki może 
być tego samego Uoirpu cq suk­
nia, albo szalik.

Francine.

Przew rót w  medycynie
W y n a l a z e k  s o w i e c k ie g o  u c z o n e g o  „ G r a y i d a n 1

Lekarz sowiecki dr. Zam koff do łc, p raw ie  ślepe wskutek sędziwo-
konał os+afnio odkrycia, które wy 
w oła ło  w ielką sensację w  kołach 
medycznych Otóż prowadząc w 
Instytucie B io log ji Eksperym en­
talnej w  M csuw ie prace nad spo­
sobami rozpoznawania ciąży d>‘. 
Zam koff uzyskał ciekawe wynik, 
Okazało się bowiem, żę zastrzyk  
paru gram ów  moczu kobiety brze- 
nnennei dokonany na zwierzętach  
daje rew elacyjne w _ - iki. Te re­
zultaty skłoniły lekarza do prze­
prow adzenia bardzie j skrupulat­
nych doświadczeń, w  wyniku cze­
go dr. Zam koff, spreparow ał w re ­
szcie środek, którego zastosowa­
nie daje efekty niezwykłe Prepg. 
rat ten jest niczem innm, jak  spe 
cjaln ie przygotowanym  w ycią ­
giem moczu kobiet ciężarnych, a 
jego wynalazca nazw ał go „G ra- 
vidąnem “ ,

„G ra ’ ido n" zostaje w prow adzo­
ny do organizm u drogą zastrzy­
ków dożylnych. D ziałan ie jego wy  
próbowano przedewszystkiem  na 
zwierzętach. Myszy, w ażącej 20 
gram , zastrzykm ęto 5 cm. sze­
ściennych preparatu , w m ałych  
dozach, rozłożonych na przeciąć: 
’.0  dn ' Dośw iadczanie, przeprow a  
dzune na królikach, wykazało, że 
po zastrzyknięciu 10  cm. sześć na 
przestrzeni 10 0  dni - -  króliki czu 
ły się doskonale, a ponadto m iały  
wyjątkow o zdrowe i silne potom­
stwo Pies zniósł doskonale je ­
szcze w iększą dozę Gravidanu, 
gdyż można niu było ap likować 50 
em sześciennych tego środka, dro 
gą zastrzyku dożylnego. Gołębie  
ważące od 3 5 0  do 400 gram ów  —  
śwnetnie reagow ały  na międzymię 
śr iowy zastrzyk ..G ravidanu“ w  
ilości 70 cm. sześciennych,

W  ciągu dalszych badań zaap li­
kowano zdrowem u baranow i za ­
strzyk dożylny 300 cm. sześcien­
nych środka spreparow anego  
przez dr. Zam koffa  —  i, jak  na­
stępnie w ykazała sekcja, nie zna­
leziono w  organizm ie zwierzęcia  
najlżejszych nawet śladów  zatru  
cją. Trzeba bowiem wiedzieć, że 
w ed ług  głynnrgo lekarza Bouchar 
dai zbyt duża doza moczu, w pro ­
wadzona do organizm u drogą za­
strzyku —  może w ywołać śm ier 
telne zatrucie. JaKo taką dozę 
śmiertelną Bouchard wym ienia  
dozę 2.000  do 2.800 cm. sześć., 
w prow adzoną dożylnie do orgam z  
mu człowieka, ważącego 65 kiio-, 
gram ów,

D r. Zam koff po przeprow adze­
niu doświadczeń na zwierzętach, 
postanowi! zbadać działanie w y­
nalezionego przez siebje środka 
na samym sobie. Zastrzyknąl więc 
sobie dozę 15 cm sześć. Jak 
tw .erdzi, po zastrzyku tym poczuł 
przypływ  energji fizycz rej, uzy­
skał lepsze samopoczucie i w ięk­
szą jasność myśli. Po dalszych 15 
em. zastrzyków, czul się w mia 
rę w prow adzania do organizm u  
, G rav idanu“ , coraz siln .ejszy  i u- 
odporniony na zmęczenie, przy in 
tensywnej pracy.

Jak się następnie okazało, „Gra  
vidan“ posiada także i właściwo^, 
ści odm ładzające. Stare, w yłysia-

ści myszy, po zastrzykach owegc  
płynu —  porosły na nowo gestem, 
lśniącem futrem , nabrały  apety­
tu, odzyskały silę wzroku i cieszy­
ły się licznem mysicm potom­
stwem.

Podobne wyniki dały dziesię­
ciokrotne zastrzyki dożylne (p o r ­
c ja każdorazowa 50 em. sześć.), 
zaaplikowane 2 0 -letniemu konio­
wi.

gu daio nieoczekiwanie pomyśine 
wyniki. W prow adzony do o rgan iz­
mu ten środek leczy neurastenię  
działa dodatnio na system B e w -  
wy, a pozatem usuwa bezpl .3- 
nosć.

W  związku z tą „wszechstron* 
nością" wynalazku dr. Zam koff 
powstało pytanie, czy G raviaan  
nie m ógłby znaleźć zastosowania  
w w alce z okrutnym wrogiem  lud* 
kości —  rakiem? Okazało aię, że

-  Taka gamą -  w yka I w  Pew n" m s t j ‘™ iv ~  *ak* Z ^ Y '
ze w prow adzony do o r g a n i ­zu jącą odmłodzenie organizm u, 

w ykazują i ludzie po zasileniu  
„G ravidanem “ —  zaznaczył dr. 
Zam koff w  jednym  ze swych ar  
tykułów.

W yn ika to stąd, że ,,G ravidan ‘' 
ma w łasności zwalczania sklero­
zy. W  wypadku daleko posuniętej 
Sklerozy u siedem dziesięcioletniej 
staruszki, gdzie a tro fja  byia już  
posunięta bardzo daleko i prof. 
K orotn ie ff utrzym ywał chorą 
przy życiu jedynie dzięki zastfzy - 
kom veronalu, m orfiny i t. p. —  
po zaaplikowaniu zastrzyków Gra  
vidanu, staruszka pow róciła  w  
pewnym stopniu do sił, tak, że mo 
g ła  nawet czytać i przeżyła jesz­
cze trzy lata W  innym znów w y­
padku —  . zastrzyk G raw danu  
zastosowany przy katarze piuc 
dał także pomyślne wyniki.

W yn ika stad, że G ravidan  je s : 
Środkiem uniwersalnym  Dr. Zam ­
ko ff przytacza szereg wypadków  
najróżniejszych, kiedy zastosowa­
nie odkrytego przez m ego wyplą

mu nie usuwa choroby,
ule m o  imniejszyc1 r  cha*
roby i przedłużyć życie chorego. 
Środek ten zm niejsza cierpienia  
i wrp ływ ą na zwiększenie ape, y- 
tu oraz nt wzrost w ap\

Ostatnie doświadczeń g
Zam koffa wykazały ponądta, że 
,,G ravidan“ sprzy ja bzybkiemił 
gojeniu się wszelkich ropień, ą W 
figi wypadkach zastosowania G ra  
yidanu przy czyrakach, j ropnych  
ranach —  wyzdrow ienie nasta* 
piło niezwykle szybko. Fozatpm  
środek ten zastrzykiwany cho­
rym na grypę, na zapalenie pluę, 
anginę, odrę i m alarję  —  lik w i­
duje chorobę po paru ju t  zastrzy­
kach, przyezem wykluczone są  
kom plikacje jak ie m .ew aia  JWejr 
sce w  stanach pogrypowych.

Tak więc wynalazek sowieckie* 
go lekarza grozi medycynie re* 
wolucją. je s t  on obecnie dokw*  
dnie badany przez sowieckie ko^ 
la medyczne,

CltEńsfci obiad
W j z y t a  w  re sta ura cji  w  P e k i n i e

Czy w iecie jak  w yg ląda  chińsk: 
ob :ad? N a  ten temat ku rsu ją  fa n ­
tastyczne legendy, które gloszi}, 
Że chińczycy ja d a ją  z wielkim  a- 
petytem gniazdu jąskóleze, larw y  
jedw abników , ląnvy  pszczół, oraz  
wiekowe i odpowiednio wonne 
ja ja . • . - . i i

-.—a f i u  .
W  rzeczywistości sp raw a przed­

staw ia się zupełnie inaczej. Sta­
rożytna cyw ilizacja chińska przy 
czyniła się raczej do jłodnaesie- 
n.ia sztuki kulinarnej do wyżyn  
w yrafinow an ia , a skomplikowane 
; rze-pisy kuchenne sposoby przy- 
rz ą d ',- 1 ' 3  potraw  p r i w . un ,  że 
kuchnia chińska może zadowolić  
smak najbardziej  z! l asowa­
nego samkosza,

Chodźmy więc na chiński obiad  
/.ijdźm y do p .erwszej lepsizej re­
stauracji. H all loicaiu v.yłożonv 
jest linoleum lub czerwonym dy­
wanem, pod ścianamu stoją m osię­
żne wazy z drzewkam i. Stoliki na­
kryte b niemi serwetkam i. Kiedy 
zasiądziecie —  sKośnooki kelner 
ustawi przed wam i nakrycie. O- 
szolomi w as ta masa porcelano­
wych bibelotków, z któremi nara­
zie nie wiecie co począć. Jest więc 
m ała czarka, jest d rugą czarka, 
jeszcze m niejsza przeznaczona na 
wino r jżo w e  „sake", jest para  p a ­
łeczek z kości słoniowej, jest bez-

ucha filiżanecźka, z której napi­
jecie się wonnej i zielonej hęs- 
oaty . jest wreszcie m ala, Darc&c 
plytku porcelanowa łyżka ozdobią 
na dziwmcznemi figurkąp ii, ^

Kelnerzy przynoszą kolejna jro 
trawy. Drzedewszystkiena pieoj^n  
wolową zaw ijaną  w  liście kapu­
sty Następne danie to słynne ple? 
twy rekina, delikatne w  smaku, 
podane z ja jam i, ale w brew  legen ­
dzie —  świeżemi. Potem po­
traw a z kury, Jako napój —  słyn­
ne chińskie wino ryżowe. Po traw y  
podawane są w dużej ilośoi, je 4 ńe 
za drugiem i. Jest więc potraw ą j  
imbieru, potraw a * gołęoi p rsy - 
rzadzonych z mlodemi pędąm  
bam busa, cienko krajane ■ płatfci 
mięsa i wreszcie przysm ak kieł 
basa z psiego mięsa N ą  wyooro- 
we te k.elbasy używąne jeat pite- 
ro styniiych, rasowych psów  ęhin  
skich rasy „Chow M. Dalszy  ciąg  
uczty —  to kuropatw y z rytem  
buljon z żółwi. Dalej... To już  ną 
prawdę trudno jeęt wyliczyć ko­
lejność i ilość potraw  —  dość, żt 
na zakończenie uczty, podają ca­
la górę ryżu z ja jam i, mięsem ryb, 
kur, z krewetkami i z sosem z so*.

Obiad jest skończony. Jeaacjte 
filiżanka wonnej gorzkiej łyerba- 
ly. I chiński lakomcauch '* zadp: 
ocleniem  opuszcza restaurację.

H O W E L A  N I E D Z I E L N A

Ś w i ę t a  w ^ g r a i i a
M aisk miał 42 lata i wciąż był ka 

Walerem. Nie mógł zdecydować się 
na ożenek, pomimo, że kobiety po­
dobały mu się bardzo; może właśnie 
dla tegc, a« wszystkie go pociąga­
ły —  żadna nie mogła go na dobre 
przy Bobie zatrzymać.

N ie w.adomo też dlaczego pociąga 
ly go szezegolniej cudze żony, u po­
między niemi pani Janina, żema jego 
kolegi szkolnego, Marcina, którego 
n.eeczekiwanie spotka! po kilkunu- 
svu latach niewidzenia.

.Pomiędzy Markiem a Janiną 3to- 
ąiłCaa przyjacielski zawiązał się z 
>*wością, tembardziej, że Marcina 

w domu nie byio i Marek <1* 
'.nym yw ^ wiernie towarzystwa je ­
go ŻQf‘*. Te długie rozmowy wc 
dwójkę, dały sposobność Janinie po­
skarżyć się Marcinowi na swego mę- 
Ż*.

—  Jak pan widzi, wciąż jestem sa 
ma! Poza godzinami biurowemi ma 
oa zawsze pełno intersantów, a jak

są tylko w yścigi, to już zupełnie go 
nie widzę. Co to za straszna namięt­
ność —  ta gra na wyścigach!

Marek sam był gorącym zwolenni­
kiem wyścigów, ale w tej chwili dy­
plomacja nakazywała mu udawać 
zgorszenie i ganić Marcina.

—  Ta waaa Marcina —  dodał pu 
chwili —  pozwala mi korzystać z pa­
ni czarownego towarzystwa, nie mo­
gę się więc na nią 'skarżyć! Mogę 
tylko skarżyć się na to, że pani je.it 
dla mnie okrutna i nie chce nawet 
łaskawszem okiem spojrzeć no swe- 
cro oddanego wielbiciela —  rzeki ci­
szej z glębokiem westchnieniem.

Janina zaśmiała się, co ośmieliło 
Marka, rzucił się więc do jej ręki 
chcąc pokryć ją gorącymi pocałunka­
mi, ale Janina świadomię czy nie­
świadomie przechyliła się, szukając 
czegoś na stole, tak ze dłoń Marka 
chybiła celu. Zaczerwienił się i 
wstał, zreoztą bardzo w porę, gdyż 
właśnie w tej chwili wszedł Marcin.

—  W  nied^ieię mamy wyścigi, na 
których biega „Faraon", to wspania­
ły koń, napewno weźmie pierwszą 
nagrodę. Wiadomość tę mam od ?na 
jomego żokieja —  mówił z ożywie­
niem Marcin. —  Czy chcesz ze mną 
grać do spółki —  rzekł zwracając się 
do Marka.

Tomu ostatniemu oczy zabłysły
—  Dobrze —  odpowiedział pośpie­

sznie, a potem spojrzawszy na Jani­
nę i widząc jej zdziwienie — dodał 
niby od niechcenia:

—  Jeżeli to ci ma zrobić i rzyjem- 
ność, to nie clicę ci jej, mój drogi, 
odmóv ić. Mnie to wszystko jedno, pie 
jestem graczem i nie wierzę w takie 
zyski.

—  Tere fere' — zaśmiał się Mar 
cin —  powiadam ci złoty interes! 
Więc idziemy razem na wyścigi?

—  W  tę niedzielę nie mogę, je ­
stem zajęty —  odpowiedział Marek, 
olśniony nagle nadzieją spędzenia 
dłuższego czasu sam na sam z Jani­
ną.

—  To daj mi sto złotych, ja dodam 
drugie tyle i zobaczysz, że wygramy 
klipę pieniędzy! —  rzekł Marcin.

Marek wręczył mu sto złetyeh, a 
v/ następną niedzielę, l.iedy według

jego rachuby Marcina nie było już 
w domu, zatelefonował do Janiny, mó 
wiąc, że jest wolny i zabiera ją  na 
podmiejską wycieczkę.

Wycieczką okazała się bardzo mi­
la. 1 ’ogoda była prześliczna, spacer w 
lesie pełan uroku; polanki tonęły w 
słońcu, w gąszczach krył się ożyw­
czy chłód; świergotały ptaszki, dzię- 
•’oł stukał w korę drzewną, w,str 
przyniósł zasadach schnącego siar.a..,

Ale Marek uważał, że wycieczka 
się nie udała, gdyż nadaremnie wy­
najdywał zaciszne ustronia, naproż- 
no. udając zmęczonego zapraszał Ja­
ninę usiąść pod drzewem nu puszy­
stej, miękkiej jaK kobierzec Uawis, 
nupróżno podczas tego wypoczynku 
przysuwał się do niej jaltnajbliżej; 
ile razy chciał ująć ją wpół, dotknąć 
obnażonych ramion ustami, ująć w 
rękę matą nóżkę, spoczywająęfc na 
trawie —  Janina jak wąż wyślizgi­
wała mu się z trochę drwiącym u ■ 
śmiechem na kształtnych ustacn.

Cnmuriiy, zty na siebie i zły n.» 
nią odprowadzi! ją do domu i poże­
gnał, nie czekając powrotu Marcina. 
Postanowił w duszy uKarać Januię 
i okazywać jej zupełną obojętność a 
nawet naumyślnie asystować kuzyn­

ce, pannie Halinie, żeby obudzić za 
zdrość w sercu pani Marcinowej.

Przy kolacji układał jeszczo plany 
zemsty, kiedy przyniesiono mu wie­
czorne gazety, —  Mcże Faraon po­
cieszy mnie i wynagrodzi przykrość 
tej nieudanej wycieczki —  pomyśl ił, 
otwierając gorączkowo gazetę.

Istotnie Faraon wziął pierwszą UU- 
grode! Marek przeczytał raz i drugi; 
nie było żadnej wątpliwości; obli* 
czył wicie wypadało na niego i uśmic 
chnąl się z zadowolenia: dwa tysiącu 
pięćset złotych' To świetna wygra­
na! Był tak rad, iż na chwilę zapo­
mniał nieudaną wycieczkę.

Zatelefonował do Marcina zaraz 
następnego rana, ale nie z«s>.ał go, 
prosił więc tylko, żeby go uprzedzo­
no, że będzie na niegu oczekiwał w 
kawiarni, o piątej. O piątej Marci­
na, który zwykle bywał punktualni, 
nie byio; zjawił się dopiero o szóstej, 
jakiś niewyraźny i kwaśny.

—  Niech żyje Faraon —  zawołał 
Marek, wyciągając do niego rękę. To 
nam się udało! Świetna wygrana!

Marcin spuścił głowę,
—  Świetna, ale nie dla nas! — 

rzekł cicho.

— Jakto nie dla nasT Wypąds ną 
każdego dwa tysiące pięćset slotyąą

—  Ja nie grałem Feta mą —■ 
tzekł Marcin, unikając wzroku ■ 
ka.'

—  Nie grałeś? Diaczegc? Przecie! 
to było umówione? RadzK ęi tak *n* 
jomy zokiej' —  zawołał Marek u 
s2om własnym nie wierząc,

—  Co tam wierzyć jakimś żokie-
jjm ruszył ramionrmi Mareiu,

—  Ułożyliśmy się, że będziesz grał 
na tego konia, nie miałeś więe pra* 
wa r-mieniać umowy —  uniósł się Ma 
rek.

—  Posłuchaj mnie —  rzekł Mar­
cin, patrząc uporczywie w zięntię; 
widzisz, ja  na wyścigach wcale pif 
byłem, bo Janina źle się czuła, Jaaa 
migrena, słabość...

Marek zagryzł usta, zęby nie 
krzyknąć, że w niedzielę Janina tyła  
z nim, ale nic nie powiedział, zrozu­
miał, że Marcin całą wygraną chciał 
dl3 siebie zosstawić, a on musi mil­
czeć!

—  Oddaj mi więc moich ato zło 
tych —  rzekł głucho.

—  Ach, prawda, zap^mnia'etr. —  
Ubmiechnął się Marcin.
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